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W noc Bożego narodzenia.
(Do ilnstracyi tytułowej).

N a d  B e tle e m e m  g w ia z d k a  z a b ły s ła ,  
B ieży  p o  św ie c ie  w ie ś ć  m iła :  
N a jśw ię ts z a  P a n n a  w  l ic h e j s t a je n c e  

C h ry s tu s a  P a n a  p o w iła !

A d o  s ta je n k i z  w sz y s tk ic h  s t r o n  ś w ia ta  
C ią g n ie  lu d  b ie d n y , ro b o c z y ,
A by  w id o k ie m  O d k u p ic ie la ,
U c ieszy ć  s e r c e  i o c z y !

T u s ię  je d n o c z ą  w  w s p ó ln e j  m o d l i tw ie  
W sz y s tk ie  n a ro d y  i s ta n y  
I w sz y s tk ie  s e r c a  z g o d n ie  tu  b iją  
M iło śc ią  P a n a  n a d  P a n y !

T u ta j z a n o s z ą  s w o je  n a d z ie je ,
S w o je  c ie r p ie n ia  i c ie r n ie  —
A M a tk a  B o ż a  s p o g lą d a  n a  n ic h  
T ak  s ło d k o , ta k  m i ło s ie r n i e ! . . . .

P o ls k i r o b o tn ik , k ied y  n a d e s z ła  
B ło g o s ła w io n a  ta  c h w ila  -  
C z e rw o n y  s z ta n d a r ,  s z ta n d a r  b o jo w y  
D o św ię ty c h  s tó p  je j  u c h y la !

I d u m n e  cz o ło  p rz e d  M a tk ą  B o żą ,
Z  c a łą  p o k o rą  u n iż a ,
I w  p rz e ś w ia d c z e n iu  ś w ię ty c h  ta je m n ic  
C zy n i n a  c z o le  z n a k  K rzy ża :

„O! Matko Boża, co obdarzyłaś 
Grzeszny ten świat nasz Bogiem,
0  M atk o  B o ża ! co  O p ie k u n a  
M ia ła ś  w s to la rz u  u b o g im , —

G w ia z d o  z a r a n n a ,  w ś ró d  m ro k ó w  ś w ia ta  
J a s n o ś c ią  s w ą  g o re ją c a ,
S p ó jrz  n a  c ie r p ie n ia  — w e jrz y j w  n ie d o lę  
C zc ic ie li T w o ic h  ty s ią c a !

S p ó jr z  n a  ic h  m ę k ę , n a  g łó d  i r a n y  
Z a d a n e  p rz e z  g n ę b ic ie li ,
N a  m ę c z e n n ik ó w , co  ś m ie rc ią  g in ą  
Z  k o z a c k ic h  r ą k  -  w  c y t a d e l i !

O s ło ń  T w y m  p ła s z c z e m  w ie rn y  lu d  B oży  
O p ie k ą  T w ą  n ie u s ta n n ą ,
B ąd ź  d la  m a lu c z k ic h  M a tk ą  D o b ro c i, 
N a jśw ię ts z a  M a ry o  P a n n o !

1 m iło s ie rd z ie  o k a ż  n a d  n a m i,
K tó rz y  im ie n ie m  T w em  ży ją ,
By n ie  z w ą tp il i  w  B o g a  i C ie b ie  
P rz e c z y s ta  M a tk o  M a ry jo !“

I p rz y s z e d ł d o  te j ś w ię te j s ta je n k i 
O ra c z  o jc z y s te j sw e j n iw y ,
I b iją c  cz o łe m  p rz e d  M a tk ą  B o żą ,
K a ja ł s ię  w ie ś n ia k  s ę d z iw y :

„I n a s  z a ró w n o  g n ę b i ta s a m a  
P rz e m o c y  g n ę b i  n ie d o la !
P u s te  s ą  s p ic h rz e  p o ls k ie g o  c h ło p a ,
A p e łn e  c h w a s tu  s ą  p o la !

G n ę b ią  n a s  lu d z ie , c h o c ia ż  te j  s a m e j 
Z ie m i -  O jczy zn y  to  d z ia tk i,
B io rą  w ło d a rz e  o b c e g o  p a n a  
O s ta tn i  g ro s z  n a  p o d a tk i!

I ro z g o ś c iły  s ię  w  n a sz y c h  c h a ta c h  
G łó d , n ie d o s ta te k  i n ę d z a ,
K tó ra  T w e  d z iec i -  o  M atk o  B o ża !
H e n !  a ż  z a  m o rz e  w y p ę d z a ! ...

U c ie m ię ż o n a  p rz e z  rz ą d  i p a n ó w  
N ie s z c z ę s n a  z ie m ia  k ra k o w s k a  -  
S p ó jr z  m i ło s ie rn e m  o k ie m  n a  c h ło p a ,
0  M a tk o  T y  C z ę s to c h o w s k a !“

1 p rz y s z ła  d o  te j  ś w ię te j  s ta je n k i 
U b o g a  n ie w ia s ta  z  W rz e ś n i ,
A m a tk a  B o ż a  s p o jrz a ła  n a  n ią  
J a k o ś  s e r d e c z n ie j ,  b o le ś n ie j .

D z ie c k o  n a  rę k u  s w o je m  p ia s tu je , 
B o g u  ż a ło b ę  s w ą  c z y n i,
C h o c ia ż  je j  r ę c e  w ią ż ą  k a jd a n y ,
A p ru s k i  ż a n d a rm  j e s t  p rz y  n ie j.

B o m a tc e -P o lc e  d z is ia j  n ie  w o ln o  
P rz y  sw o ic h  o jc ó w  t r w a ć  w ie rz e ,
B o  p o lsk im  d z ie c io m  rz ą d  z a k a z u je  
M ó w ić  p o  p o ls k u  p a c ie rz e .

I ty lk o  sm ę tn y m  w z ro k ie m  s ię  ż a li, 
W  te j u b o ż u c h n e j  s ta je n c e  
I z ro z p a c z o n e  d o  M atk i B o że j 
W y c ią g a  ty lk o  s w e  rę c e .

A M a tk a  B o ż a  j ą  z ro z u m ia ła  
N ie w ia s tę  w  c ię ż k ie j ż a ło b ie :
„ W y trw a j  w  tw e j w ie rz e  -  n ie  t r a ć  o d w a g i, 
B ąd ź  w ie r n ą  -  je s te m  p rz y  to b i e ! "

I p rz y s z e d ł  d o  te j  ś w ię te j  s ta je n k i 
P e łe n  z w ą tp ie n ia  i ż a lu  
Ż o ł n i e r z - k a l e k a ,  p o ls k i u r lo p n ik ,
K tó ry  b y ł w  b itw ie  n a d  J a lu .

„ N ie  ża l m i c ie r p ie ń ,  a n i  s ię  s k a rż ę  
N a  m e  k a le c tw o  i r a n y ,
T y lk o  b o le ję ,  ż e  p o s z ło  m a r n ie  
T y le  k rw i n a s z e j w y la n e j!

W  w a lc e  o  c u d z e  d o b r o  i m ie n ie  
S ą  o to  r a n y  i b liz n y  —
P o ło w a  k rw i te j b y  z a p e w n iła  
Z b a w ie n ie  n a s z e j O jc z y z n y !

O !  M a tk o  B o ż a !  d a j b ie d n e j  P o ls c e  
W o ln o ś ć  w  im ie n iu  C h ry s ta  —
W y m ó d l j e j  le p s z ą  p rz y s z ło ś ć  i d o lę
P a n n o  n a jś w ię ts z a , P r z e c z y s ta ! . . . . “

* *. *
A m a tk a  B o ż a  p ró ś b  w y s łu c h a ła  
J a k b y  z  o ł t a r z a  — z s ta je n k i  -  
I w z ro s ła  w  lu d z ia c h  w ia r a  i m iło ś ć  
D o  P rz e n a jś w ię ts z e j  P a n i e n k i . . . .

K o n s ta n ty  K r u m ło w s k i .

R e d a k c y a .

Nowy dyrektor II. gimnazyum ruskiego 
w Stanisławowie.

Praca nad wychowaniem młodzieży, tej pod­
waliny przyszłości, młodych latorośli żywotnego 
społeczeństwa, jest i ogromnie zaszczytną i ogrom­
nie trudną. Młodzież bowiem jest jakoby tą gliną, 
z której rzeźbiarz dobry tworzy arcydzieła, a marny 
rzemieślnik bohomazy. Pedagog ma w ręku dusze 
tej młodzieży i od niego zależy ukształtowanie 
tych dusz, a więc i przyszłość młodzieży, powie­
rzonej jego pieczy, a temsamem przyszłość całego 
naroda. W wyborze kierowników zakładów nau­
kowych trzeba to bardzo starannie brać pod uwagę 
i trzeba przyznać, że nasza Rh da szkolna krajowa 
we Lwowie pod tym względem, pod względem 
wyboru dyrektorów szkół średnich, zasługuje na 
zupełne uznanie.

Dyrektorem niedawno założonego drugiego 
gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, mianowano 
dr* Mikołaja Sabata. Nominacyę tę powitał cały 
ogół z wielkiem zadowoleniem.

Dr. Sabat od szeregu lat pracował w pierw- 
szem gimnazyum ruskiem w Stanisławowie, jako 
profesor filologii. Taktownem i wyrozumiałem po­
stępowaniem, zdołał w krótkim czasie pozyskać 
sobie życzliwość i sympatyę nie tvlko wśród 
swoich uczniów, ale w najszerszych kołach społe­
czeństwa, zwłaszcza wśród grona kolegów bez 
różnicy narodowości i przekonań.

Urodzony w roku 1867 w Stanisławowie, gdzie 
ukończył szkołę średnią, był dr. Sabat jednym 
z najzdolniejszych słuchaczy znakomitych profeso­
rów lwowskiego uniwersytetu. Ćwilińskiego i Krucz- 
kiewicza, p d których kierunkiem oddawał się 
studyom filologicznym i archeologicznym. Po 
ukończeniu uniwersytetu rozpoczął pracę pedago­
giczną.

Dr. Sabat wzbogacił polską literaturę naukową 
szeregiem znakomitych rozpraw z zakresu peda­
gogii i filologii; niektóre z nich wyszły w języku 
łacińskim. Na stanowisku profesora położył wielkie 
zasługi, jako pierwszy organizator i kierownik 
naukowych wycieczek młodzieży polskiej do Włoch. 
W pielgrzymce, urządzonej w kwietniu b. r. przez 
arcybiskupa lwowskiego ks. Bilczewskiego, dr. Sa­
bat brał udział jako jeden z kierowników. Cie­
kawą i pod względem naukowym wielce doniosłą, 
jest korespondencya dra Sabata z greckim uczo­
nym drem Mikołajem Paulatos z Itaki, w sprawie 
wykopalisk w Grecyi.

Jako człowiek o szerokim widnokręgu ducho­
wym, daleki od szowinizmu i stronniczości, daje 
dr. Sabat rękojmę, iż zakład swojej powierzony 
pieczy, poprowadzi w duchu prawdziwego postępu.

W uzupełnieniu tej sylwetki podajemy obok 
portret dra Sabata.

Z  OPŁATKIEM.
Y y /ie ść  nie do wiary bieży nad światem:

Chrystus Pan przyszedł na świat w stajence 
I  myśli wszystkie ku Niebu biją,
Łączą sią wszystkie serca i rące 
I  każdy człowiek z  drugim zamienia,
Płynące z duszy szczere życzenia!

Dziś, gdy stoimy w dziejów przełomie, 
Kiedy Wolności zorze zabłysły,
Kiedy wypadki w swoim ogromie 
Zaszły po drugich wybrzeżach Wisły, 
Gdy w gruzy pada zaborcza władza 
Gdy nasza Polska dziś sią odradza —

My miłujący nasz stary Kraków 
I  naszą drogą Matką-Warszawą,
Niesiem życzenia dla współrodaków: 
Niech zgasną wkrótce te łuny krwawe, 
Niech dzwon zabije na zmartwychwstanie 
Ojczyzna nasza z  mogiły wstanie!


